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STRESZCZENIE

Życie Germaina (Fabrice Luchini), znudzonego pracą nauczyciela i niespełnionego pisarza, zmieni się, gdy pozna 16-letniego Claude’a. Chłopak postanawia wkroczyć w życie rodziny szkolnego kolegi i opisywać wszystko, co uda mu się podejrzeć w cudzym domu. Relacja nauczyciela i ucznia przeistacza się w nietypową przyjaźń. Germain nie może doczekać się kolejnych tekstów. Mężczyzna pokazuje intymne opowieści Claude’a żonie i wspólnie ulegają fascynacji niezwykłym talentem chłopaka. Kolejne dni spędzone przez 16-stolatka z obcą rodziną prowadzą do coraz większej bliskości z atrakcyjną matką szkolnego kolegi (Emmanuelle Seigner). Niebezpieczna gra nauczyciela i ucznia wymyka się spod kontroli, kiedy spisywana na papierze fikcja zaczyna niebezpiecznie mieszać się z rzeczywistością.
KRÓTKO O FILMIE

Blisko 1 200 000 widzów we Francji!

Wielki powrót autora skandalizującego "BASENU" i przebojowych "8 KOBIET". 

REWELACJA MIĘDZYNARODOWYCH FESTIWALI!
Film nagrodzony na MFF w Toronto 2012 (Nagroda Międzynarodowej Federacji Krytyki Filmowej (FIPRESCI) w sekcji "Specjalne prezentacje") oraz na MFF w San Sebastian 2012 (Złota Muszla za Najlepszy film i Nagroda Jury za Najlepszy scenariusz). Najnowsze dzieło François Ozona otrzymało również 6 nominacji do Cezara - najbardziej prestiżowej nagrody filmowej przyznawanej we Francji – w tym m.in. za Najlepszy film, Najlepszego reżysera i Najlepszy scenariusz adaptowany.
Scenariusz oparty jest na sztuce wielokrotnie nagradzanego i uznanego na całym świecie dramatopisarza Juana Mayorgi ("El Chico De La Última Fila").
"FASCYNUJĄCY"
- Tom Dawson, The List
"OZON WZORUJE SIĘ NA HITCHCOCKU I POLAŃSKIM"
"JEDEN Z NAJLEPSZYCH, JEŻELI NIE NAJLEPSZY FILM OZONA"
- Craig Skinner, HeyUGuys
"GĘSTA ATMOSFERA NIEBEZPIECZNEJ ZMYSŁOWOŚCI I PRZEWROTNEGO HUMORU" 
- David Rooney; The Hollywood Reporter
 
WYWIAD Z FRANÇOIS OZONEM 
Film powstał na motywach hiszpańskiej sztuki "El chico de la última fila" ("The Boy in the Last Row") autorstwa Juana Mayorgi…
François Ozon: Ta sztuka zafascynowała mnie portretem relacji pomiędzy nauczycielem i uczniem. W "U niej w domu" staramy się przedstawić oba punkty widzenia - na przemian. Zwykle to uczniowie czerpią od swoich mistrzów. Tu jednak proces odbywa się w obie strony. Ponadto na kartach "El chico de la última fila" rzeczywistość w niezwykły sposób przeplata się z wizją artystyczną, a to z kolei prowadzi do przekornej refleksji na temat sztuki opowiadania i wyobraźni. Teoretyczne pytania dramatu ożywają. Relacja pomiędzy Germainem i Claude'em pochłonęła mnie bez reszty. To archetypiczna więź, która rodzi się w każdym artystycznym projekcie: pomiędzy redaktorem i dziennikarzem, producentem i reżyserem, a nawet pomiędzy czytelnikiem i pisarzem czy widzem i twórcą. W tej opowieści dostrzegłem szansę, żeby opowiedzieć o swojej pracy, o kinie, inspiracji i jej źródłach, o tym, co to znaczy tworzyć, co to znaczy być odbiorcą.   
Jak wyglądał proces adaptacji materiału?
Oryginalny tekst to strumień dialogu. W sztuce nie ma tradycyjnych aktów, nawet zamkniętych scen. Autor nie wyróżnia też przestrzeni. Jednocześnie jesteśmy wszędzie - w szkolnej klasie, w galerii, domu, parku… Moim pierwszym zadaniem było więc stworzenie struktury czasu i przestrzeni. Zorganizowanie opowieści. Przez chwilę zastanawiałem się nad umiejscowieniem akcji w Anglii. Przed oczami stanęli mi uczniowie w mundurkach - zwyczaj, którego nie ma już we Francji. Germain widzi swoich studentów jako stado owiec - jednorodną masę - bandę imbecyli, jeden wielki mundurek. A tu dzieciak z "ostatniej ławy" wyróżnia się… Jednak wpisanie sztuki w kontekst brytyjskiego systemu edukacji wymusiłoby kolejne zmiany i z całą pewnością długi casting. Wtedy wpadłem na inny pomysł: żeby osadzić akcję w szkole, która pilotażowo prowadzi eksperyment: przywraca mundurki. Taka dyskusja co jakiś czas powraca we Francji. Wyeliminowałem i uprościłem również wiele wątków, szczegółów dotyczących niektórych postaci. Uznałem, że język młodych bohaterów jest zbyt wyrafinowany, teatralny, nazbyt odklejony od rzeczywistości, którą chciałem przedstawić. Sztuka zadaje więcej pytań, porusza więcej teorii dotyczących aktu tworzenia - w filmie zachowałem tylko te, które przemawiały do mnie osobiście. Największym wyzwaniem było znalezienie sposobu na przedstawienie widzowi twórczości Claude'a. Pierwsza część jest w całości odczytana przez Germaina - tak, by zasygnalizować widzom istnienie ciągu dalszego. Druga część zostaje zwizualizowana i towarzyszy jej komentarz narratora - Claude'a. Z czasem narracja ustępuje miejsca obrazom i dialogowi. To przecież kino...  
Posuwa się Pan do tego, iż umieszcza Pan Germaina w fikcji Claude'a.  
To taki mały ukłon w stronę chwytu wykorzystywanego z powodzeniem m.in. przez Woody'ego Allena i przez Ingmara Bergmana w "Tam, gdzie rosną poziomki". Nie chciałem sięgać po efekty specjalne, a jednocześnie zależało mi na tym, by uwagi Germaina - jego wtargnięcia w świat sztuki Claude'a - były bardzo konkretne. W pewnym momencie nauczyciel tak dalece wchodzi w fikcję, iż staje się jej aktywnym uczestnikiem. Chodzi mi o scenę, w której Claude całuje Esther. Dla Germaina napięcie staje się nie do wytrzymania, pożądanie jest za wielkie. A to on przecież kazał Claude'owi, by kochał swoich bohaterów. Claude wziął tę radę do serca… Germain co chwilę potyka się o… własne wskazówki.
W uleganiu fikcji pomaga uporczywie powracająca muzyka…
Zależało mi na muzyce, która opanuje widza. Melodia, która towarzyszy pisaniu Claude'a, sprawia, że chce się wiedzieć, co będzie dalej. Te nuty przenikają cały film. Tak samo jak w przypadku "Basenu" - i tu Philippe Rombi znał cały scenariusz, zanim rozpocząłem zdjęcia. Wcześniej przygotował muzykę i ta stała się inspiracją dla mnie, determinowała moje reżyserskie wybory. 

Czy możemy ten film potraktować jako autoportret?

Nie, ale relacja pomiędzy Claude'em i Germainem jest mi bardzo bliska. Najważniejszymi nauczycielami w moim życiu byli ci, z którymi doświadczyłem prawdziwej wymiany, wobec których nie byłem całkowicie podporządkowany. Doświadczyłem tego stosunkowo późno, gdy wiedziałem już, że chcę być filmowcem. Moimi mistrzami zostali Joseph Morder, Eric Rohmer i Jean Douchet. "Karmili" mnie, zachęcali i utwierdzali mnie w moich instynktach, czasami wbrew sobie. Nauczycielami są również moi rodzice. Mogłem więc obserwować ten proces już od dzieciństwa. Znam ból oceniania wypracowań i klasówek przez weekend, uczniów, którzy potrafią zaskarbić sobie uwagę wychowawcy, napięcia z administratorami szkoły… Wchodziłem w świat "U niej w domu" z dużą wiedzą na ten temat. Wiedziałem, jak podejść do problemów, z którymi zmagają się nauczyciele: nieustanna walka, wypalenie, ograniczenia narzucane przez system…
Claude nie jest jednak wyrachowanym, zimnym manipulatorem. Sam się angażuje. 
Claude jest przekonany, że może zinfiltrować rodzinę i zniszczyć ją od środka, ale okazuje się, że rodzinna miłość jest silniejsza. Chłopak nie może znaleźć swojego miejsca. Zostaje wykluczony. W wielu swoich filmach niszczę rodzinę. W tym jednak przypadku odśrodkowa siła wzmacnia więź pomiędzy jej członkami i sprawia, że obcy zostaje odrzucony. Rodzina okazuje się samowystarczalna. Nie odczuwa potrzeby, żeby zrobić miejsce komuś z zewnątrz - co dla mnie jest zarazem piękne i potworne. Dylemat Claude'a polega na tym, że jest on zarówno narratorem, jak i aktorem. Chce znaleźć dla siebie miejsce w swojej opowieści. Poszukując go, niespodziewanie zakochuje się w Esther. Krok po kroku fabuła oddala się od niego, twórca zaczyna tracić kontrolę, miesza wyobraźnię z rzeczywistością, staje się dwoma osobami, przemienia się w bohatera. Wpisując się w fikcję, podcina sobie skrzydła. Pod koniec stwierdza: "Mój nauczyciel stracił wszystko". Ale on też, w jakiś sposób. 

Co zadecydowało o obsadzeniu Ernsta Umhauera?

Claude ma 16 lat. Szybko zdałem sobie sprawę, iż nastoletnim aktorom brak dojrzałości, by stworzyć taką postać. Zacząłem więc szukać w starszej grupie wiekowej. Na Ernsta zwróciłem uwagę w czasie castingu i testów kamerowych. Wydawało mi się, że w jakiś sposób przypomina Claude'a - pochodzi z małego miasta, nie należy do kręgu paryskich aktorów. Do tego jest przystojny, ale jego uroda ma w sobie coś tajemniczego, momentami niepokojącego. Gdy kręciliśmy, miał 21 lat, ale nadal wyglądał jak nastolatek - czyli idealnie. Jest niezwykle fotogeniczny. Ma również piękny głos, co także jest bardzo istotne dla postaci Claude'a. Germain i Claude to prawdziwa ekranowa para. Fabrice wiedział, że Ernst musi być wiarygodny. Bez tego film nie mógłby funkcjonować. Był wobec Ernsta bardzo hojny i cierpliwy. Staraliśmy się kręcić chronologicznie - żeby Fabrice mógł odkrywać Ernsta tak, jak Germain poznaje Claude'a. 
A Emmanuelle Seigner?

Obsadzając "U niej w domu", szukałem… par. Germain i Claude, ale również: Jeanne i Esther: blondynka i brunetka, intelektualistka i kobieta uczuciowa, jedna bardzo męska, druga kobieca. O Emmanuelle pomyślałem w chwili, gdy zacząłem budować romans pomiędzy Claude'em i Esther. Kilka lat temu zaczęliśmy wspólny projekt, historię zbliżoną do "Lata roku 1942" - o kobiecie zakochującej się w nastolatku. Wtedy nic z tego nie wyszło, ale… Uwielbiam Emmanuelle za to, że zawsze od razu przechodzi do "mięsa" postaci. 

Emmanuelle Seigner jest świetna w swojej roli, ale obsadził ją Pan wbrew jej ekranowemu wizerunkowi. 
Owszem, najczęściej gra kobiety agresywne seksualnie, a w "U niej w domu" jest postacią matczyną, słodką i delikatną, naiwną, bez ironii, gry i sztuczek. Jej bohaterka jest nieco opieszała, ma marzenia i pragnienia, ale pozwala się nieść wydarzeniom. Dołożyliśmy wszelkich starań, by - również za pomocą kostiumu i makijażu - stworzyć postać, którą Claude nazywa "kobietą z średniej klasy". Jej piękno ujawnia się stopniowo - wraz z rozwojem filmu i poprzez spojrzenie Claude'a i jego uczucie wobec niej. 
A Kristin Scott Thomas?

Myślę, że bardzo dobrze bawiła się grając Jeanne Germain. Jest bardzo anglosaską aktorką. Potrafi znakomicie mówić po francusku - bez akcentu - ale prosiłem ją, by go zachowała. Bardzo podobają mi się jej drobne pomyłki językowe - są czarujące. Wniosła na plan powiew świeżości. Równie dobrze pracowało mi się wcześniej z Charlotte Rampling. Co ciekawe, często tak samo intonują. Z Fabrice'em tworzy świetną parę. Wierzymy w ich intelektualny związek, chemię. Drobne gesty uczucia są w ich przypadku bardzo naturalne - przypominają mi Woody'ego Allena i Diane Keaton. Poznali się dopiero na planie, ale natychmiast złapali kontakt. Podobnie jak Fabrice, Kristin gra dużo w teatrze. Znakomicie się rozumieli.

Denis Ménochet?

Widziałem go w "Bękartach wojny" Quentina Tarantino. Zanim go obsadziłem, przesłuchałem kilku innych aktorów, ale gdy tylko zdecydowałem się na Emmanuelle i zobaczyłem ich razem w scenie, nie miałem już wątpliwości. Denis to aktor metody. Na plan przyszedł z głową pełną informacji. Musiałem go zachęcać do tego, by trochę o nich zapomniał. Do filmu wnosi naturalną, silną obecność - idealną do roli Raphy Seniora.
Bastien Ughetto?

Pierwotnie wyobraziłem sobie Raphę Juniora jako grube i nieco fajtłapowate dziecko, wychowywane pod kloszem i ciągle wyśmiewane w szkole. Ale w ten sposób łatwo można wpaść w karykaturę. W moje ręce trafiło zdjęcie Bastiena - jego twarz była piękna i obca. Spotkałem się z nim i jego "obecność" bardzo mnie ujęła. Po obejrzeniu spektaklu z jego udziałem, zorganizowałem próbę z nim i Ernstem. Zaiskrzyło. Bastien wniósł do "U niej w domu" szczerość, naiwność przemieszaną z pewnym rodzajem hardości. I też, tak jak Ernst, miał wówczas 21 lat.  
WYWIAD Z EMMANUELLE SEIGNER 

Pamięta Pani swoje pierwsze spotkanie z François Ozonem?

Emmanuelle Seigner: To było dawno temu, w 2007 roku. Pracowaliśmy nad projektem o kobiecie, która zakochuje się w nastolatku. To była postać zbliżona do Esther, ale osadzona w o wiele bardziej dramatycznym kontekście. Kocham filmy François. Bardzo chciałam z nim pracować i byłam szalenie rozczarowana, gdy nie udało się nam wówczas zrealizować filmu. 
Jakie były Pani wrażenia po przeczytaniu scenariusza "U niej w domu"?

Bardzo mi się spodobał. Postać Esther wydała mi się niezmiernie zabawna. W tekście była to trudna do uchwycenia bohaterka, tajemnicza, ulotna. To był zarys, na którym trzeba było dobudować całą resztę.  

Czy zaangażowała się Pani w ten proces osobiście?

Nigdy sama nie buduję postaci - robię to, czego chce reżyser. Nie jestem aktorką, która poprzedza pracę rozległymi przygotowaniami. Nie powinnam pewnie tego mówić, ale to prawda. Decyzje podejmuje reżyser. Do niego należy ostatnie zdanie, także przy montażu. Nie muszę mu utrudniać pracy, wolę dać, to, czego chce. Aktor jest po to, by służyć reżyserowi. Muszę przyznać, że często nie lubię tego w swojej pracy! Dlatego również śpiewam. 

Czego oczekiwał François Ozon?

Żebym nosiła kostium, który wybrał, czesała się tak, jak tego sobie życzył, mówiła swoje kwestie… Praca aktora jest o wiele łatwiejsza niż się to powszechnie uważa. Gdy byłam młodsza, starałam się być dobra. Teraz, gdy mam więcej doświadczenia i pewności siebie, myślę, że im mniej próbujesz udowodnić, tym lepszy efekt osiągasz.

Esther to postać sprzeczna z Pani ekranowym wizerunkiem.

Bardzo różnię się od Esther. Ona jest tak bardzo pasywna. Dla mnie to ciekawe doświadczenie. To jedna z najfajniejszych ról w mojej karierze.  

Jest Pani bardzo przekonująca jako gospodyni domowa z klasy średniej, ale zarazem jest też Pani bardzo seksowna. 

Na planie w ogóle nie wydawałam się sobie seksowna! Dopiero pod koniec trochę sytuacja się poprawia. Gdy zobaczyłam film, byłam w szoku. Nie poznałam się. Kontrolowanie wizerunku jest sprzeczne z zawodem aktora. Nie jesteśmy modelami. 

Jak widzi Pani Esther?

Esther to miła kobieta. Może nieco staromodna, trochę jak gospodyni domowa z lat 50. czy 60. Całkowicie poświęciła się rodzinie i swojemu małemu domkowi. Chciałaby pracować jako dekoratorka wnętrz, ale brakuje jej ambicji. Rzadko dziś spotyka się takie kobiety, inne niż w niektórych amerykańskich serialach, takich jak "Gotowe na wszystko". 
Czy Esther jest szczęśliwa czy jest najbardziej znudzoną kobietą świata? 

Jest na pewno znudzona, ale ma męża i syna. Wiele kobiet, które poświęca wszystko karierze, marzy o takiej rodzinie, jaką ma Esther. Najwspanialej spełniać się w obu tych rolach, ale nie wszyscy mają tyle szczęścia. Gdybym sama musiała wybierać pomiędzy karierą i rodziną, również postawiłabym na bliskich. 

Czy rozumie Pani dlaczego Claude jest tak zafascynowany rodziną Raphy, a w szczególności Esther?

Tak. Dzieci nie chcą wieść dziwnego życia - chcą żyć tak, jak wszyscy inni dookoła. Pragną stabilizujących ich życie wzorców: taty, który chodzi do pracy i mamy, która piecze w domu ciasta. Taka normalność pociąga Claude'a. Esther jest słodka i kojąca. Ławo zrozumieć, dlaczego Claude jej pragnie. Jego miłosne spojrzenie sprawia, że staje się ona o wiele bardziej interesująca.

Co pociąga Esther w Claudzie?

Czy na pewno Claude ją pociąga? Czy dochodzi między nimi do pocałunku? A może Claude sobie to wszystko wymyślił? Czy François prowadzi z nami jakieś gierki?  

Jak wyglądała praca na planie?

Bardzo miło. Sposób pracy François bardzo mi odpowiada. Kręci szybko, jest radosny, utalentowany, zabawny. Nie znosi cierpienia na planie i bardzo dobrze, bo nie mam specjalnych skłonności masochistycznych! Myślę, że życie jest za ważne i za krótkie, a czasami zbyt bolesne, żeby szukać jeszcze cierpienia w pracy. Mam miły zawód, dlaczego nie czerpać z niego przyjemności? Do aktorstwa podchodzę ze spokojem, bez lęków. Nie oznacza to, iż nie angażuję się w to, co robię. Zawsze staram się być w tym tak bardzo szczera, jak to tylko możliwe.

Jak pracowało się Pani z Denisem Ménochetem?

To bardzo sympatyczny człowiek. Ma podobny do mojego stosunek do aktorstwa. Dobrze było razem pracować. Muszę również dodać, że Ernst Umhauer, pomimo swojego małego doświadczenia, okazał się perfekcyjny w swojej roli.
WYWIAD Z KRISTIN SCOTT THOMAS
Jakie były Pani wrażenia po przeczytaniu scenariusza "U niej w domu"?
Kristin Scott Thomas: Wydał mi się zabawny i lekki, ale nie powierzchowny. Zadaje pytania, budzi refleksję na temat roli nauczyciela i ucznia, sztuki, naszej obsesji na punkcie programów reality show. Szczególnie poprzez moją postać, która jest wręcz uzależniona od opowieści pisanej przez Claude'a. Jeanne wobec rodziny Raphy zachowuje się jak podglądaczka. Jej postępowanie jest bardzo charakterystyczne dla naszych czasów - jesteśmy strasznie ciekawi życia innych. Wystarczy spojrzeć na popularność tabloidów. Nie jest to powód do dumy!

Dla Jeanne zaangażowanie się w życie innych jest sposobem na… uniknięcie własnego. 

To prawda, Jeanne jest niezdolna do tego, by zobaczyć, co dzieje się pod jej nosem. Sposób, w jaki rozpada się jej związek, rozgorycza ją. Film zadaje wielkie pytania, ale w prosty, zabawny sposób. Ktoś inny mógłby z tego tematu zbudować tragedię, ale nie François. Bardzo podoba mi się jego poczucie humoru.

Jak własnymi słowami opisałaby Pani związek Jeanne i Germaina?

Wzajemnie się podziwiają. W swoim uwielbieniu dla czytania i sztuki znaleźli własną strefę bezpieczeństwa. Są dopasowani kulturalnie. Kultura jest w pewnym sensie dzieckiem, którego nigdy nie mieli. Ciekawe, że pytanie na temat dziecka pojawia się dopiero pod koniec filmu - w rezultacie więzi, która narodziła się pomiędzy Germainem i Claude'em. 

Czego Claude szuka w Germainie?

Pomocy w dostępie do własnej wyobraźni oraz w odnalezieniu własnego stylu - tego, co sprawi, iż będzie mógł uciec od swojej przygnębiającej rzeczywistości, z ojcem przykutym do wózka i nieobecną matką. Uciekając do wirtualnego świata, Claude wykorzystuje rodzinę. Jest w nim coś z potwora!
Rodzina również jest potworna i ostatecznie zamyka się w sobie. 

Ozon bardzo lubi ten temat! Rodzina ma swoje potworne oblicze, ale sportretowana zostaje przez satyrę. Trudno brać ją na serio. Trzymamy się na dystans, gdyż to Claude opisuje rodzinę. Więcej prawdy i rzeczywistości jest w związku Jeanne i Germaina - Ozon filmował nas w zbliżeniach, w małym mieszkanku, zagraconym książkami. Wciąga tu widza w bardziej intymną atmosferę. 
Jeanne kocha sztukę współczesną, Germain klasyczną literaturę…

Do czasu pojawienia się Claude'a ta różnica nie stanowi dla nich problemu. To nie zainteresowania są źródłem konfliktu. Pojawia się on dopiero wtedy, gdy związek trafia na skały. Wtedy ta różnica staje się problemem. François nieco drwi ze świata sztuki współczesnej - dobrze obrazuje to jedna ze scen, w której Jeanne pokazuje klientom obraz obłoku. Odbiorcy boją się cokolwiek powiedzieć. To bardzo zabawne. Ale Jeanne nie jest karykaturą marszanda. Sama podważa wartość tych dzieł. Jej wątpliwości ujawnia sposób, w jaki stara się je sprzedać. Stara się przekonać samą siebie, tak, jak kupca. Pod koniec bardziej skłania się ku rzemiosłu niż sztuce!

Jakim reżyserem jest François Ozon?

To fascynujący twórca - bystry prowokator. Ma w oku błysk, wyrzuca z siebie potok słów, jest pracoholikiem, interesuje się wszystkim, jest osobą bardzo wykształconą, świadomą tego, co się dzieje.  
Jak wyglądała praca na planie?

Na plan "U niej w domu" trafiłam prosto z mrocznego świata sztuki Pintera, którą wystawialiśmy przez długie miesiące w Londynie. Trochę zapomniałam jak pracuje się nad filmem, a François ma dość specyficzną metodę. Sam kadruje ujęcia - żaden inny reżyser, z którym pracowałam, tego nie robił. Poza tym, gdy przyjechałam, większość filmu była już zrealizowana. Pozostały tylko sceny z moim udziałem. Czekali na mnie jak na mesjasza! Nie jest łatwo wejść w atmosferę, która została już wcześniej zbudowana, bez mojego udziału. 
W jaki sposób François Ozon reżyseruje aktorów?
To reżyser, który dokładnie wie, czego chce, zna swój film na wylot, potrafi ustawić aktora co do milimetra. Jego precyzja przypomina mi Romana Polańskiego. François jest bardzo pragmatyczny i wręcz pedantyczny, jeżeli chodzi o to, jak kwestie powinny być wypowiadane. W tym rodzaju francuskiej komedii szybkość i styl gry muszą być bardzo dokładne. Opowieść nie bazuje na psychologii postaci, tu nie ma miejsca na metodę! Tu chodzi o rytm i słuchanie partnera. 

A jak pracowało się Pani z Fabrice'em Luchinim?

Gdy przyjechałam na plan, Fabrice pracował już od wielu tygodni. Był całkowicie zatopiony w postaci. Przyzwyczaiłam się do tego, iż to ja jestem zwykle na mocniejszej pozycji. Tu było na odwrót - to ja byłam bardziej wystawiona na zranienie. Nigdy wcześniej ze sobą nie pracowaliśmy, ale mam nadzieję, że nie jest to nasze ostatnie spotkanie. Uzupełniamy się na ekranie. Mam wrażenie, jakbyśmy pracowali ze sobą przez całe życie! Bardzo łatwo wymienialiśmy się pomysłami. Połączyły nas doświadczenia sceniczne. Muszę dodać, że zachwyciła mnie również gra Ernsta Umhauera. Z Fabrice'em stworzyli wspaniały duet!
O TWÓRCACH 

François Ozon - ur. 15 listopada 1967 w Paryżu we Francji. Reżyser, scenarzysta, producent, montażysta i operator filmowy. Laureat wielu nagród, w tym nominacji do berlińskiego Złotego Niedźwiedzia za filmy "Ricky" (2009), "Angel" (2007), "8 kobiet" (2002) oraz "Krople wody na rozpalonych kamieniach" (2000). To ostatnie dzieło przyniosło mu statuetkę Teddy'ego, również w Berlinie. Za obraz "Basen" uhonorowany został m.in. nominacją do Złotej Palmy. Jego "Letnia sukienka" (1996) oraz "Pod piaskiem" (2000), "8 kobiet" (2002), "Żona doskonała" (2010) oraz "U niej w domu" (2012) - to dzieła, które walczyły o francuskie odpowiedniki Oscara - Cezary. Z "5x2" (2004) oraz "Żoną doskonałą" (2010) stawał do rywalizacji o Złotego Lwa w Wenecji. Ozon uwagę zwrócił na siebie jeszcze jako twórca filmów krótkometrażowych - w 1998 roku zdobył Nagrodę Jury festiwalu w Oberhausen za "X2000". Dzieła Francuza doceniano również w San Sebastian, Seattle, Sitges, Sztokholmie, Tokio, Toronto i wielu innych. Jego dzieła znane są ze specyficznego poczucia humoru oraz podejmowanej tematyki - artysta często przygląda się mrocznym stronom ludzkiej psychiki i rodziny, miesza fikcję z rzeczywistością, prowadzi gry z widzem. Pracuje na własnych scenariuszach.   
WYBRANA FILMOGRAFIA:
2012 - "U niej w domu"
2010 - "Żona doskonała"
2009 - "Ricky"
2009 - "Schronienie"
2007 - "Angel"
2006 - "Jednoaktówka"
2005 - "Czas, który pozostał"
2004 - "5x2 pięć razy we dwoje"
2003 - "Basen"
2002 - "8 kobiet"

Emmanuelle Seigner - ur. 22 czerwca 1966 w Paryżu we Francji. Aktorka i piosenkarka, córka uznanego fotografa i dziennikarki, wnuczka Louisa Seignera - aktora Comédie Française. Na ekranie debiutowała w 1984 roku, ale międzynarodową sławę zyskała dzięki kreacji Michelle w thrillerze Romana Polańskiego - "Frantic". Prywatnie, od 1989 roku, jest żoną Romana Polańskiego.

WYBRANA FILMOGRAFIA:
2012 - "U niej w domu"
2010 - "Essential Killing"
2009 - "Zmiana planów"
2007 - "Niczego nie żałuję  - Edith Piaf"
2007  - "Motyl i skafander"
2004 - "I żyli długo i szczęśliwie"
2001 - "Laguna"
1999 - "Dziewiąte wrota"
1998 - "Plac Vendome"
1998 - "Złodziej prędkości"
1992 - "Gorzkie gody"
1988 - "Frantic"   
Kristin Scott Thomas - ur. 24 maja 1960 w Redruth w Wielkiej Brytanii. Aktorka. Najbardziej znana z kreacji w melodramacie "Angielski pacjent" (1996, za którą otrzymała m.in. nominację do Oscara). Czterokrotnie była nominowana do statuetki BAFTA - nagrodę tę otrzymała za rolę drugoplanową w światowym przeboju "Cztery wesela i pogrzeb" (1994). Trzykrotnie stawała do rywalizacji o francuskiego Cezara. W 2008 roku zdobyła Europejską Nagrodę Filmową za występ w "Kocham cię od tak dawna". Swoje życie prywatne i zawodowe od dawna dzieli między Wielką Brytanię, Stany Zjednoczone i Francję. 
WYBRANA FILMOGRAFIA:
2012 - "U niej w domu"
2012 - "Uwodziciel"
2011 - "Kobieta z piątej dzielnicy"
2011 - "Połów szczęścia w Jemenie"
2010 - "Z tobą i przeciw tobie"
2009 - "John Lennon. Chłopak znikąd"
2009 - "Wyznania zakupoholiczki"
2009 - "Odchodząc"
2008 - "Kochanice króla"
2008 - "Kocham cię od tak dawna"
2007 - "Facet do towarzystwa"
2006 - "Nie mów nikomu"
2005 - "Wszystko zostaje w rodzinie"
2004 - "Arsene Lupin"
2001 - "Gosford Park"
1998 - "Zaklinacz koni"
1996 - "Angielski pacjent"
1996 - "Mission: Impossible"
1995 - "Ryszard III"
1994 - "Cztery wesela i pogrzeb"
1992 - "Gorzkie gody"

Fabrice Luchini - ur. 1 listopada 1951 roku w Paryżu we Francji. Aktor, scenarzysta i producent. Laureat Cezara za kreację w filmie " Tout ça... pour ça!" (1993). Grał u wielu wybitnych reżyserów, w tym Erica Rohmera, Claude'a Leloucha, Cederica Klapischa oraz Nagisy Oshimy. Na ekranie stworzył w sumie ponad 70 kreacji. Regularnie gra również w teatrze. 
WYBRANA FILMOGRAFIA:
2012 - "U niej w domu"
2012 - "Asterix i Obelix: W służbie Jej Królewskiej Mości"
2010 - "Żona doskonała"
2010 - "Kobiety z 6. piętra"
2008 - "Niebo nad Paryżem"
2007 - "Zakochany Molier"
2005 - "W poszukiwaniu siebie"
2003 - "Koszty życia"
1998 - "Nic o Robercie"
1995 - " Zuchwały Beaumarchais"
1994 - " Pułkownik Chabert"
1993 - " Tout ça... pour ça!"
1992 - "Powrót Casanovy"
1990 - "Dyskretna"
1984 - "Noce pełni księżyca"
1979 - "Perceval z Galii"
1974 - "Opowieści niemoralne"
1970 - "Kolano Klary"

Ernst Umhauer - ur. 2 grudnia 1989 roku w Cherbourgu we Francji. Aktor. Swoje imię zawdzięcza słynnemu Maxowi Ernstowi. Po ukończeniu studiów aktorskich w rodzinnym mieście zaczął regularnie występować w filmach krótkometrażowych. W 2011 roku zdobył rolę u boku Vincenta Cassela w dramacie "Mnich". 

WYBRANA FILMOGRAFIA: 
2012 - "U niej w domu"
2011 - "Mnich"
  
